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Prolog

Katowice
Piątek, 20 września 1985r.
Godzina 7.15

Deszcz padał od świtu. Czerwony autobus linii dwieście dziewięćdziesiąt siedem zwolnił trochę, przepuszczając nadjeżdżającego zprzeciwka zielonego malucha, apotem przeciął oś jezdni iwjechał wniewielką uliczkę prowadzącą na nowe osiedle Ochojec. Przednie koła autosana wjechały wwielką kałużę, pryskając brudną błotnistą wodą na chodnik.

– Jak jedziesz, ciulu! –warknął Alojz Piontek, grożąc kierowcy autobusu pięścią. Woda zalała mu buty inogawki spodni. Szybko pościerał błoto, ale niewiele to dało, bo spodnie itak zrobiły się mokre. Machnąwszy wkońcu ręką, postanowił, że wejdzie do sklepu po drugiej stronie ulicy Obrońców Stalingradu isiądzie sobie na parapecie, pod którym zainstalowane były grzejniki. Może jakoś się osuszę, pomyślał iszybko przeszedł przez jezdnię.

Sklep, zwany przez miejscowych trochę na wyrost halą, był podłużnym pawilonem, jednym znajważniejszych punktów na mapie osiedla. Powszechnie uważano, że jest najlepiej zaopatrzony wartykuły spożywcze. Tojednak dla Alojza nie było takie istotne. Kwestie dotyczące zakupów mięsa, wędlin czy warzyw nie interesowały go zupełnie. Pozostawiał je całkowicie swojej żonie. Interesował się halą, bo tam można było dostać piwo Tyskie Gronie, aniekiedy nawet trafiało się Książęce. Aon bardzo lubił piwo, szczególnie rano po przepiciu. Dziś wiedział, że musi się napić, bo po wczorajszym chlaniu suszyło go jak diabli.

Podszedł do drzwi sklepu. Otworzyły się przed nim pchnięte od środka ina ulicę wyszedł odziany wmarną jesionkę Gerard Matusiak. Niski sześćdziesięciolatek, mierzący jakieś metr pięćdziesiąt, uśmiechnął się szeroko na widok Alojza.

– Alojz, pierunie, co słychać?

Przywitali się, podając sobie ręce.

– Aleś się umarasił! –Gerard spojrzał na brudne iprzemoczone spodnie kolegi.

– To tyn ciul zautobusa! –odpowiedział Alojz, wskazując głową ulicę. –Musza sie napić, bo żech sie wkurwił.

– Niy dziwia sie –poparł go uśmiechnięty kolega. –Jeżdżóm te ciule ina nic niy patrzóm. Ale dej se ino pozór tutej –mówiąc to, szybko odpiął jesionkę.

Za paskiem miał butelkę wina owocowego. Alkohol sprzedawano od trzynastej, ale Gerard miał whali chody. Jego znajoma sprzedawała na spożywczym iwrazie pilnej potrzeby mógł liczyć na towar spod lady. Chciał najpierw kupić piwo, które można było sprzedawać od rana. Po przeliczeniu pieniędzy okazało się, że wystarczy mu na jabola, więc nie było się nad czym zastanawiać.

– Czamu niy, może być ijabolek, ale jo ta ino jeszcze wleza ikupia jake piwo, bo ta jedna flaszka to trocha mało –powiedział Alojz izniknął za sklepowymi drzwiami, pozostawiając Gerarda samego.

Po pięciu minutach był już zpowrotem. Wręce trzymał siatkę wypełnioną kilkoma butelkami tyskiego tańcowanego. Tę torbę nosił zawsze wkieszeni kurtki na wszelki wypadek, gdyby musiał coś nagle kupić. Teraz przydała się do noszenia piwa.

– Wroź ino ta flaszka do tego nylonbojtla, bo ci jeszcze zgalotów wyleci, ato by było szkoda.

Mężczyzna włożył ostrożnie butelkę do siatki, apotem obaj ruszyli chodnikiem. Nie musieli nawet umawiać się, gdzie mają pójść się napić. Jakieś pięćset metrów dalej wstronę centrum Katowic było miejsce, które już dawno upatrzyli sobie miejscowi pijacy –zarośnięty chaszczami rów, położony kilka metrów poniżej poziomu ulicy. Wystarczyło zejść ścieżką wydeptaną przez liczną rzeszę amatorów wina markowego, by zagłębić się wmiejsce niewidoczne dla postronnych obserwatorów. Można było tam się napić bez obawy, że jakiś milicjant zaczepi degustatorów taniego alkoholu.

Minęli wieżowce polewej stronie irozłożone tuż przy ulicy niewielkie targowisko. Ruch panował tu już od rana. Kolejka kilkudziesięciu kobiet ustawiła się przy kiosku, wktórym sprzedawano kurczaki bez kartek. Druga, znacznie większa, stała pod mięsnym. Ale dwaj mężczyźni nie zwrócili najmniejszej uwagi na czekające kobiety. Przyśpieszyli tylko, jakby bali się, że natrafią tu na jakąś znajomą czy sąsiadkę. Lepiej przecież nie pchać się woczy tym starym omom, co mogą później człowieka niepotrzebnie obgadać. Zlustrowali za to bacznie drugą stronę ulicy. Tam, wstarej dwupiętrowej kamienicy, mieścił się bar piwny UPluty. Wtej chwili jeszcze był zamknięty, bo otwierano go dopiero odziewiątej, ale na chodniku sterczała już niewielka grupka amatorów złocistego trunku. Nie czekali jednak na otwarcie Pluty. Tu organizowali zrzutkę na pierwsze piwo, które zamierzali wypić pod halą.

Alojz skinął głową stojącym mężczyznom iprzyśpieszył kroku. Znał ich, ale niezbyt poważał. Nie musiał się zadawać ztymi bryniolami. Należeli do najgorszej kategorii pijaczków, którzy nigdy nie śmierdzieli groszem. Dwóch czy trzech było miejscowych, reszta to zwykłe wulce zpobliskiego wulcoka, czyli hotelu robotniczego. Ci zarobione pieniądze przepijali natychmiast, apóźniej, żeby się napić, musieli robić ściepę. Co innego oni. Alojz iGerard mieli pieniądze. Co prawda niezbyt wielkie, ale zawsze. Byli emerytami górniczymi, dlatego mieli za co pić. Większość górniczej emerytury oddawali żonom, ale resztę mieli na własne potrzeby, czyli codzienne piwo albo wino, aniekiedy na grę wskata.

Nie oglądając się już na tych spod Pluty, zeszli na dół rowu izagłębili się wgęste, żółto-czerwone jesienne zarośla. Musieli przejść jakieś sto metrów wgłąb niewielkiego lasku. Przed nimi rozciągała się mała polanka upstrzona setkami wdeptanych wziemię metalowych kapsli iplastikowych korków od wina. Pod jednym zdrzew stała drewniana ławka, którą parę lat temu ktoś przytargał zjakiegoś skweru dla wygody pijących.

Odetchnęli zulgą, widząc, że ich ulubione miejsce jest puste. Byli tu dziś pierwsi, więc mogli spokojnie zająć ławeczkę. Rozsiedli się na brudnych deskach; farba olejna odchodziła znich wielkimi płatami. Przynajmniej nie kapało za kołnierz, bo któryś ze stałych użytkowników tego miejsca rozciągnął na kilku gałęziach drzewa, tuż nad ławką, wielki płat folii. Alojz ustawił siatkę pośrodku ławki iwydobył dwie butelki piwa. Sprawnie pościągał kapsle otwieraczem ze scyzoryka odwunastu ostrzach, który zawsze nosił przy sobie. Podał piwo koledze, po czym obaj bez słowa pociągnęli posporym łyku.

Nagle spojrzenie Gerarda zatrzymało się na jakimś dziwnym punkcie kilkanaście metrów od nich. Mężczyzna mało nie zakrztusił się piwem. Szybko przełknął resztkę płynu izerwał się na równe nogi.

– Pierunie, co żeś tak skoczył? –zdziwił się Alojz.

– Patrz sam ino! –krzyknął Gerard, wymachując ręką wstronę zarośli przed nimi.

Jego kolega spojrzał we wskazanym kierunku.

Matusiak odstawił do połowy opróżnioną butelkę piwa na ławkę iruszył biegiem przed siebie. Po dwóch sekundach był już na miejscu. Na ziemi leżało coś czarnego, co zdaleka wyglądało jak wielki szmaciany tobół.

– Jeruna! –zaklął pod nosem zza pleców Gerarda Alojz Piontek, który nadal trzymał wrękach butelkę tyskiego.

Tuż przed nimi leżał zwinięty wkłębek starszy mężczyzna. Opuchnięty, sinozielony język wystawał mu zust, azamglonymi, wybałuszonymi iprzekrwionymi oczami zdawał się spoglądać na dwójkę pijaków zniemym wyrzutem.

Gerard przeżegnał się szybko, apotem uklęknął tuż obok leżącego ijednym ruchem zdarł zniego czarny kolejarski płaszcz, którym był przykryty.

Wtedy Alojz zaklął po raz drugi.

– Kurwa mać!… –krzyknął ipoczuł, że cała krew odpływa mu ztwarzy.

Początkowo nie zobaczyli nóg, bo były mocno podgięte do tyłu. Ktoś związał je plastikowym sznurem do bielizny, adrugi koniec zacisnął pętlą na szyi kolejarza. Sznur wrzynał się wkrtań, niemal ją przecinając. Jednak nie to najbardziej przeraziło obu mężczyzn. Piontek zbladł, gdy spojrzał na ręce, które ukazały się, gdy jego kolega ściągnął ztrupa szynel. Obie, tak jak nogi, związane były wprzegubach. Jednak poniżej sznura, tam, gdzie powinny bielić się dwie dłonie, była tylko jedna. Zamiast drugiej wyzierała krwawa masa.

– Urżli mu rynka! –powiedział Alojz Piontek iwypuścił zdłoni do połowy pełną butelkę piwa. Dotąd nigdy jeszcze mu się coś takiego nie zdarzyło. Spieniony płyn spokojnie wylewał się zflaszki iwsiąkał wziemię. Ale ani Alojz, ani Gerard nie zwrócili na to najmniejszej uwagi.


Rozdział I

Sobota, 8 marca 1986r.
Godzina 5.10

Jednostajny stukot pociągu działał usypiająco. Większość pasażerów przedziału spała wnajlepsze. Nic dziwnego, skoro wszyscy wracali zwyczerpującej podróży. Nie żeby była to jakaś szczególnie daleka podróż, zgodnie zrozkładem jazdy trwała zaledwie osiem godzin. Pociągiem pośpiesznym zBerlina do Poznania nie jechało się zbyt długo. Wyczerpujące były jednak przeżycia większości podróżnych. Bo sam powrót do Polski był już właściwie tylko etapem wypoczynkowym po męczącym pobycie wBerlinie.

Podróżni jadący ztego miasta dzielili się na trzy kategorie. Pierwszą stanowili Niemcy zRFN-u podróżujący do Polski. Ci byli elitą pociągu. Rozpoznać ich można było już na pierwszy rzut oka po markowych, eleganckich ubraniach niedostępnych dla przeciętnego Polaka. Podróżowali najczęściej pierwszą klasą zniewielkim bagażem, licząc, że wtym dzikim kraju będą mogli załatwić jakieś swoje interesy. Niektórzy znich jechali tu po to, żeby trochę poszaleć, bo Polska stanowiła dla nich prawdziwe eldorado. Whotelach inajlepszych restauracjach płacili twardą walutą, aprzelicznik cen był dla nich niezwykle korzystny. Tu każdy niemiecki robotnik na urlopie mógł choć przez chwilę poczuć się jak właściciel zakładów Kruppa.

Do drugiej należeli Polacy, którzy wracali do kraju zRFN czy Berlina Zachodniego. Niewielu ich było, bo władze niezbyt chętnie patrzyły na wyjazdy rodaków na Zachód. Choć zdarzały się coraz częściej przypadki wydawania paszportów ludziom chcącym wyjechać do krajów „ustrojowo zacofanych”, które nie odrzuciły jeszcze kapitalistycznego systemu wartości inie zdecydowały się wkroczyć na piękną drogę rozwoju socjalistycznego. Naturalnie musieli oni przedstawić wbiurze paszportowym jakiś ważny powód takiego wyjazdu ikoniecznie popierające ten powód zaproszenie od prywatnej osoby mieszkającej na Zachodzie. Zapraszający musiał się zdeklarować na piśmie, że pokryje na miejscu wszystkie koszty utrzymania obywatela PRL-u. Oczywiście, iwładze wydające paszport, istarający się owyjazd wiedzieli, że zaproszenie to fikcja. Od jakiegoś czasu taki papier można było zdobyć za kilkanaście dolarów na czarnym rynku. Szczęśliwiec, który kupił zaproszenie ina tej podstawie wydano mu paszport, nie miał najmniejszego zamiaru jechać do zapraszającego. Wyjeżdżający mieli własne pomysły na pobyt za żelazną kurtyną. Najczęściej –czysto handlowe. Polscy podróżnicy wyjeżdżali zkraju zaopatrzeni wpolską wódkę ipapierosy zpeweksu. Towar sprzedawali na niemieckich flohmarktach dwu-, trzykrotnie drożej. Do kraju najczęściej wracali zkupioną na miejscu elektroniką –magnetowidami, magnetofonami czy coraz popularniejszymi walkmanami. Na jednym takim wyjeździe przy dobrze zainwestowanych pieniądzach miało się bez większych problemów dziesięciokrotne przebicie. Nic więc dziwnego, że wyjazdy do Niemiec Zachodnich były coraz bardziej popularne.

Trzecią kategorię stanowili ci, którym poszczęściło się trochę mniej imieli paszport tylko na kraje demokracji ludowej. Oni mogli najwyżej wykupić wOrbisie wycieczkę do Berlina Wschodniego. Wstolicy NRD sprzedawało się dżinsy zpeweksu, przeciwsłoneczne okulary zprywaciarskich sklepów iruskie wiertarki czy nawet scyzoryki, którymi handlowali na miejskich targowiskach stacjonujący wPolsce radzieccy żołnierze. Do kraju opłacało się przywozić teflonowe garnki iczajniki, szybkowary, sokowniki izupełnie niedostępne wkraju akcesoria pielęgnacyjne dla niemowląt.

Wszystkich jadących do Polski pasażerów pociągu relacji Berlin–Poznań, zwanego oficjalnie Beroliną, łączyło jedno: głośno manifestowana radość zprzekroczenia granicy. Oile już na stacji Berlin Lichtenberg wwagonach powoli iraczej nieśmiało rozpoczynała się alkoholowa impreza, otyle po przekroczeniu granicy polsko-niemieckiej pijacka euforia porywała niemal wszystkich jadących. Niektórzy pili zradości, bo udało im się przechytrzyć celników bezwzględnie rekwirujących kontrabandę, inni –ograbieni zczęści przewożonego towaru –zalewali gorycz porażki.

Bo na celników nie było mocnych. Hordy grabieżców wzielonych mundurach rzucały się na pociąg jak karaibscy piraci na statek przewożący złoto. Odbierali towar według własnego uznania, ale nigdy nie rekwirowali wszystkiego. Zadowalali się małą cząstką wwożonego do Polski dobra, bo wiedzieli, że nie wolno owiec strzyc do gołej skóry. Wybierali więc tylko niektórych podróżnych do szczegółowej kontroli, apozostałych –tych, którym lepiej patrzyło zoczu –zostawiali wspokoju. Wten sposób większość wracających do kraju bez problemów przechodziła przez celniczą sieć.

Tak właśnie było zKarolem Wójcikiem, który zBerlina Zachodniego jechał wtym roku już po raz siódmy. Jakimś dziwnym iniewytłumaczalnym dla niego przypadkiem wambasadzie niemieckiej wWarszawie dano mu półroczną wizę pobytową. Wszystkim przyznawano na dwa miesiące, aon dostał na całe sześć. Nie znał niemieckiego, więc nie mógł wiedzieć, że zaproszenie, które kupił na Łazarzu, wystawił Wolny Uniwersytet wBerlinie dla studenta doktoranta archeologii śródziemnomorskiej wramach bezpłatnych zajęć pogłębiających dotychczas zdobytą wiedzę. Wystarczyło tylko wpisać wodpowiednie miejsce imię inazwisko doktoranta ijuż można było starać się owyjazd. Na szczęście dla Karola funkcjonariusz SB, który przyznawał paszporty, też nie znał niemieckiego, dlatego nie dopatrzył się niczego dziwnego wtym, że malarz pokojowy Wójcik Karol, syn Mieczysława, będzie rozszerzał swoją wiedzę archeologiczną. Zresztą jego brak czujności socjalistycznej nie wynikał zniedbalstwa czy niedouczenia, ale spowodowany był szarą kopertą ze stumarkowym banknotem, którą Wójcik dołączył do podania paszportowego. Urzędnikowi ambasady zaś było wszystko jedno, kto wyjedzie na takie zaproszenie, bo od pewnego czasu wszyscy urzędnicy wtej placówce wykonywali skrupulatnie polecenie rządu wBonn, by nie robić trudności Polakom starającym się owyjazd doNiemiec, bo prawdopodobnie większość znich to prześladowani wPRL-u działacze podziemia. Skoro zaproszenie Wójcika mówiło opółrocznych studiach, skrupulatny urzędnik wydał zgodnie zprzepisami półroczną wizę pobytową.

Teraz Karol wracał po raz kolejny do Poznania szczęśliwy, bo znów wtorbie miał dwa tanie magnetowidy icztery radiomagnetofony. Itym razem celników nie zainteresował jego bagaż. Zresztą cały jego przedział ominęła kontrola, dlatego zaraz wKunowicach, gdy tylko celnicy wysiedli, apociąg ruszył, on ipozostali handlowcy natychmiast wyciągnęli ze swoich toreb butelki zniemieckim piwem iłyskacze zaldika. Warto było poświęcić te parę butelek, bo było co opijać.

Pociąg szarpnął gwałtownie izaraz zwolnił. Karol, kompletnie pijany, obudził się izaczął rozglądać wokół siebie. Początkowo nie mógł sobie przypomnieć, gdzie jest. Ale po chwili, gdy wzrok przyzwyczaił się do ciemności, zrozumiał, że siedzi wprzedziale pociągu. Wraz zewspółpasażerami wmiłej isympatycznej atmosferze opróżnili parę butelek. Poczuł suchość wustach, ale na szczęście pamiętał, że wszparze między siedzeniem aścianą wagonu powinien mieć ukrytą jeszcze jedną butelkę Berliner Weiße. Namacał obły kształt izadowolony wyciągnął flaszkę piwa. Scyzorykiem ostrożnie zdjął kapsel, apóźniej jednym pociągnięciem osuszył zawartość flaszki.

Niemal natychmiast poczuł, że świat znowu zaczyna przyjemnie wirować, ale jednocześnie pęcherz nieopróżniany od samego Berlina niebezpiecznie zapulsował. Wójcik podniósł się gwałtownie i,mamrocząc coś pod nosem, zaczął przepychać się wstronę drzwi, przełażąc przez wyciągnięte nogi śpiących mężczyzn ipodróżne torby zalegające na podłodze, które nie pomieściły się na górnych półkach bagażowych. Po chwili był już na oświetlonym mdłym światłem korytarzu. Rozejrzał się wokół istwierdził, że bliżej ma do ubikacji polewej. Dzieliło go od niej sześć przedziałów ibarykada zwielkich toreb wypełnionych deficytowym towarem, poustawianych piętrowo na całej trasie. Ruszył wtamtym kierunku, przedzierając się zwysiłkiem. Na szczęście na korytarzu nie było żywego ducha, nie musiał więc przepychać się dodatkowo między ludźmi. Pęcherz coraz bardziej dawał znać osobie świdrującym bólem, ogarniającym całe podbrzusze. Wreszcie mężczyzna dotarł do przedniego pomostu. Musiał tylko jeszcze minąć kilkanaście pak ustawionych wwielką piramidę. Wtem drzwi łączące wagony otworzyły się izłącznika wyszli dwaj kolejarze. Karol mimo narastającego bólu przylgnął do ściany, by ustąpić obu facetom. Jednak po sekundzie zrozumiał, że zrobił błąd, bo oni wcale nie chcieli iść wgłąb wagonu. Ten pierwszy, niższy iprzysadzisty jak atleta, zdecydowanie ruszył wprawo iwszedł do toalety, po chwili idrugi zniknął wniewielkim pomieszczeniu, zamykając za sobą ztrzaskiem drzwi.

– Kurwa mać –zaklął głośno Karol Wójcik ipoczuł, że już nie musi się śpieszyć. Prawa nogawka jego peweksowskich lewisów zrobiła się nieprzyjemnie mokra…

Poznań
Godzina 12.15

Chorąży Teofil Olkiewicz zKomendy Wojewódzkiej Milicji Obywatelskiej wPoznaniu miał pilną robotę. No iwłaśnie dlatego był zły. Poza tym dziś była wolna sobota, aon musiał być wpracy. Siedział wswoim pokoju, który dzielił zdwoma innymi milicjantami, ipisał na potężnej maszynie marki Łucznik. Apisanie na maszynie szło mu nie najlepiej. Co chwilę mylił się, uderzając wnie ten co trzeba klawisz, na dodatek dźwignie czcionek sczepiały się ze sobą iOlkiewicz, klnąc na czym świat stoi, musiał podnosić popielatą obudowę maszyny irozdzielać zaklinowane elementy. Po kilku takich operacjach palce miał całe poplamione tuszem, więc jego irytacja rosła zminuty na minutę iwtym momencie sięgała mniej więcej piątego piętra poznańskiego Okrąglaka. Wbiurze był sam, bo jego współpracownicy poszli już jakąś godzinę temu do pań zkadr. Te mimo wolnego dnia pojawiły się dziś wkomendzie, gdyż rano było uroczyste spotkanie wszystkich pracownic zkomendantem wojewódzkim zokazji Międzynarodowego Dnia Kobiet. Każda, prócz obowiązkowych wto święto goździków, otrzymała po jednej parze deficytowych rajstop ipudełku czekoladek wyprodukowanych przez Goplanę. Koledzy zpokoju Teofila nie chcieli być gorsi od komendanta. Kupili więc za składkowe pieniądze kilka bukietów goździków na Rynku Jeżyckim iposzli je wręczyć paniom. Teofil też się dorzucił do kwiatków ichciał iść na górę, bo impreza wkadrach zapowiadała się całkiem sympatycznie. Kobiety jak co roku kupowały ztej okazji jakąś wódeczkę, by odwdzięczyć się kolegom za życzenia. Tego dnia nawet starsi stopniem oficerowie wypijali zdrowie pięknych pań inikt nie robił żadnej sprawy ztego okazjonalnego picia wfirmie. Teofil zdecydowanie lubił wypić idlatego teraz denerwował się podwójnie, że musi siedzieć nad maszyną, wystukiwać na klawiszach jakieś idiotyczne zeznanie drobnego oszusta izłodziejaszka Filipiaka Mariana, syna Tadeusza, który zajmował się okradaniem samotnych kobiet na terenie całego województwa. Amusiał to zrobić sam, bo dzisiaj nie mógł pójść do pań zhali maszyn iprosić oprzepisanie. Wiadomo było, że świętują już od rana inie wypadało im zawracać głowy pierdołami. Zresztą efekt pisania na maszynie wtrakcie świętowania mógł być raczej mizerny. Więc milicjant był zły. Chciał zakończyć tę niewdzięczną robotę, ale najwyraźniej mu nie szło.

No apoza tym chciał się zwyczajnie napić, tymczasem wszyscy dookoła świętowali, aon siedział istukał wte cholerne klawisze. Najchętniej rzuciłby to pisaniewdiabły, ale jego szef, major Marcinkowski, umówił się zprzejmującym tę sprawę prokuratorem zWildy ichciał dostać akta, by wydać decyzję ozastosowaniu sankcji wobec zatrzymanego Filipiaka, któremu właśnie kończyło się przepisowe czterdzieści osiem godzin do wyjaśnienia. Widać było, że Marcinkowskiemu też głupio zawracać głowę prokuratorowi Witkowskiemu wświęto kobiet, ale co było robić. Teofil, który nadzorował śledztwo zramienia wojewódzkiej, wiedział, że musi dokończyć pisanie inie ma na to rady.

Przerwał na chwilę isięgnął do szafki swojego biurka. Stała tam od wczoraj mocno już nadwerężona butelka wódki bałtyckiej. Wyciągnął ją, spojrzał najpierw na naklejkę przedstawiającą okręt unoszący się na niebieskich bałtyckich falach, azaraz potem popatrzył na szkło pod światło. Wydął wargi zdezaprobatą, stwierdziwszy, że płynu zostało na jakieś dwa palce. Nie może się przecież ta resztka zmarnować, pomyślał Olkiewicz iszybko dopił wódkę wprost zbutelki. Wstawił ją na powrót do szafki iwyciągnął zkieszeni paczkę extra mocnych bez filtra. Te papierosy lubił najbardziej. Choć śmierdziały niemiłosiernie, jednak były według chorążego zdecydowanie najlepsze spośród dostępnych wkioskach Ruchu wyrobów tytoniowych. Od niedawna wsprzedaży zaczęły się pojawiać jakieś nowe papierosy zimportu, ruskie kosmosy czy jugosłowiańskie ds-y. Ale Teofil nie lubił tych obcych produktów. Wolał swojskie paskudztwo, które śmierdziało jak tlący się stary siennik. Bo extra mocne palił już od ponad dziesięciu lat izdążył się przyzwyczaić do tego smrodu.

Mimo że ponad rok temu zniesiono kartki na papierosy, to itak ze zdobyciem najbardziej popularnych były spore kłopoty. Olkiewicz kombinował, jak mógł, izałatwiał je wkilku kioskach jednocześnie. Dzięki swym rozległym znajomościom udawało mu się zawsze wycyganić od znajomych kioskarek po kilka paczek spod lady.

Zwewnętrznej kieszeni marynarki wydobył srebrny pistolecik, popatrzył na niego zradością, apóźniej pociągnął za spust. Zlufy buchnął długi na kilka centymetrów język ognia, którym przypalił papierosa.

Olkiewicz był bardzo dumny ze swojej nowej zapalniczki. Od kilku dni, to jest od momentu, kiedy kupił ją na Rynku Łazarskim, nieustannie wykorzystywał każdą okazję, by przypalić komuś papierosa. Zapalniczka, którą wyprodukowano wZSRR, na pierwszy rzut oka wyglądała jak prawdziwy pistolet. Nic więc dziwnego, że udało mu się przestraszyć nią kilka osób. Mirek Brodziak, jego kolega zwydziału, tak się zdenerwował po tym, jak Teofil wycelował wniego pistolet, że chciał mu nawet zabrać tę zabawkę iwyrzucić przez okno. Olkiewicz uratował drogocenny sprzęt iobraził się na porucznika do tego stopnia, że ten przez godzinę musiał namawiać chorążego, by wypili po małym na zgodę.

Schował zapalniczkę do kieszeni iwrócił do pisania. Wtym momencie zadzwonił telefon na biurku obok. Teofil zaklął pod nosem, zły, że ktoś śmie mu przeszkadzać, ale że był obowiązkowy, poderwał się zkrzesła ipodszedł do aparatu.

– No, Olkiewicz, co tam? –warknął nieprzyjemnie. –Nie ma nikogo, sam tu jestem, bo Dzień Kobiet jest, nie? Znaczy się święto –tłumaczył cierpliwie natrętowi.–Amajora Marcinkowskiego nie ma idzisiaj nie będzie, bo jedzie do prokuratury. Awłaściwie to kto mówi, co? Sierżant Mleczak? Aha. Skąd? ZOpalenicy. Awy tam, Mleczak, to nie obchodzicie Międzynarodowego Dnia Kobiet? No dobra, jak major przyjdzie, to mu powiem, ale pewnie itak nawet dziś nie zadzwoni.

Olkiewicz odłożył słuchawkę izły jak diabli wrócił do pisania. Co to za wiara, myślał, że też im się chce wtaki dzień gitarę zawracać człowiekowi. No ico ztego, że znaleźli tam jakąś rękę. Jak znaleźli, to niech szukają dalej, aż znajdą resztę, iwtedy się zobaczy, jak prezentuje się cały delikwent. Atak znaleźli coś te szuszwole zzadupia, nie wiedzą, co ztym zrobić, izaraz telefon do wojewódzkiej, nie?

Zdenerwowany stuknął mocniej wklawisz maszyny iwysłużona czarna taśma pękła. No, tego było mu już za wiele. Trzasnął ręką wblat stołu izerwał się zkrzesła. –Nie może być tak, żeby oni tam pili, aja tu zapierniczam ztą gównianą maszyną –powiedział do siebie.

Wyciągnął zszuflady grzebień, poprawił szybko zaczeskę, którą przykrywał łysiejące czoło. Pięćdziesięcioletni chorąży Olkiewicz wstydził się swojej łysiny, toteż włosy ztyłu układał starannie na czole tak, by wydawało się, że ma bujną czuprynę. Wstał zkrzesła inałożył marynarkę. Zprzyzwyczajenia zapiął ją na brzuchu, ale zaraz rozpiął. Już jakiś czas temu zauważył, że kupiony jeszcze wsiedemdziesiątym roku garnitur skurczył się nieco iniezbyt dobrze prezentował się na jego pokaźnym brzuchu. Wolał więc chodzić wrozpiętej marynarce, by nie dawać nikomu powodów do niepotrzebnych uwag na temat jego tuszy.

Wszystko przez porucznika Brodziaka. Olkiewicz sam pewnie nie zwróciłby na to uwagi, bo nie dbał otakie drobiazgi jak dopasowana marynarka. Najważniejsze, by wramionach było wszystko wporządku, amateriał nieprzetarty iniezniszczony. Tych kilku malutkich dziurek wypalonych żarem zpapierosów prawie wcale nie było widać.

Brodziak zobaczył go kiedyś, jak dopina guziki na brzuchu, ipowiedział, że wtak przyciasnym ubraniu wygląda jak baleron obwiązany sznurkiem. Teofil burknął coś pod nosem irozpiął guziki. Od tego czasu nosił marynarkę już zawsze rozpiętą.

Jeszcze raz przygładził włosy, spojrzał wdół na czarne trzewiki zsortów mundurowych iwyszedł zpokoju, trzasnąwszy drzwiami. Poszedł na górę do kadrowych sprawdzić, czy jeszcze zostało coś zimprezy.

Opalenica
Godzina 12.20

Sierżant Włodzimierz Mleczak zkomendy miejskiej wOpalenicy jak każdy normalny mężczyzna obchodził babskie święto. Kupił nawet dla swojej żony bukiet złożony ztrzech czerwonych goździków zasparagusem, przewiązany czerwoną wstążką. Wstał oszóstej rano, żeby zdążyć jeszcze przed pójściem na dyżur iprzed kolejkami do kwiaciarni. Jako funkcjonariusz na służbie mógł, oczywiście, podejść do lady izażądać sprzedaży przed innymi, ale było mu trochę głupio, bo przecież wtej niewielkiej Opalenicy znali go wszyscy, więc zaraz po ludziach by poszło, że nadużywa władzy do kupowania wsklepach. Idlatego wolał wstać trochę wcześniej, żeby ludzie nie mieli oczym gadać.

Mleczak chciał wręczyć swój bukiet zaraz po pracy. Rano po przyjściu na komendę wziął stojącą wkącie pokoju butelkę po mleku, nalał do niej wody iwcisnął goździki. Teraz spojrzał na kwiatki stojące na oknie ipomyślał, że nie ma pojęcia, kiedy zaniesie je swojej żonie. Co gorsza, nie wiedział również, kiedy będzie mógł wznieść toast za zdrowie małżonki, bo wPSS-ie tuż koło kwiaciarni kupił jeszcze dodatkowo butelkę żytniej eksportowej, którą odłożyła mu znajoma sprzedawczyni. Butelka leżała teraz na dnie jego brązowej skórzanej torby stojącej tuż przy biurku iczekała na swoją chwilę. Mleczak zły jak diabli pomyślał nawet, że ta sympatyczna butelka może się wcale nie doczekać. Wszystko przez Maślankę Zdzisława, tego pierdolonego Maślankę, przeklinał wmyślach milicjant, co przylazł dwie godziny temu na komendę ipowiedział, że znalazł coś dziwnego.

Maślanka był kolejarzem. Pracował na stacji wOpalenicy izajmował się naprawami sprzętu elektrycznego. Przyszedł na posterunek milicji, awłaściwie przybiegł zziajany iledwo mógł zsiebie głos wydobyć. Mleczak nalał mu więc wody zsyfonu, który trzymał na biurku, nie byle jakiego, bo nie szklanego ładowanego wpunkcie napełniania syfonów, ale zupełnie nowiuśkiego, na naboje gazowe, lśniącego srebrnoczerwoną barwą, przywiezionego zwycieczki do Czechosłowacji. Podał mu szklankę wody zbąbelkami ikazał wypić, apotem uspokoić się iopowiadać wszystko po kolei jak na spowiedzi, żeby dwa razy czasu nie tracić. Maślanka wypił jednym haustem, zapalił popularnego izaczął opowiadać, jak mu Mleczak nakazał, czyli bez owijania makaronu na uszy.

– No to jak, jak przed połedniem wjechoł tyn osobowy zNowygo Tomyśla –mówił kolejarz –to byłem już po paru głymbszych inie brołem się za elektrykę, wzgodzie zprzepisami, żeby po alkoholu nie dotykać urządzeń elektrycznych, żeby mnie czasem nie pierdolło. Łaziłem tylko dla niepoznaki ze swoją monterską torbą koło transformatora. Takem se łaził iczekoł, aż przyndzie okazjo zniknąć majstrowi Jarzębiakowi zpola widzenio. Myślołem, żeby skoczyć jeszcze roz do kanciapy, gdzie siedziało wiara od konserwacji torowiska, bo oni tam, panie władzo, wznosili toasty za zdrowie pań, jak to przy święcie się należy. Majster jak mnie wkońcu przyuważył, to powiado, że idzie pogodoć zdyżurnym, to ja zaraz pobiegłem przez tory wstronę magazynu, gdzie był ten ich pokój socjalny. Poleciołem, ale nie doleciołem. Jakem przeskakiwoł przez torowisko, to zoboczyłem coś jasnego, co leżało na drewnianym podkładzie. No tom podszedł tam, coby sprawdzić, co to leży, bo wiadomo, że zpociągów wypadają różne rzeczy. Raz nawet mój kumpel Zdzichu Deptała znaloz całą reklamówkę, co komuś wylecioła. Na szczęście nie było wniej żodnych flepów, to inie wiadomo było, komu oddać. Ajak nie stoi napisane, czyje to, to tak jakby niczyje było. Wogóle ten Deptała powiedział, że itak by nie oddał, bo po cholerę. Jak ktoś wyrzucił, znaczy się nie potrzebował! Tym bardziej, że wśrodku nie było nic bardzo cennego, ino parę kartonów marlboro ijakieś ciuchy. Akto by marlborasy oddawał.

– Nie pierdolcie mi tu, Maślanka, ojakichś ćmikach. Do rzeczy się zwracać –zdenerwował się Mleczak.

Maślanka wypił jeszcze łyk wody ze szklanki.

– No to, panie sierżancie, melduję, że jak podeszłem do tygo, co tam leżało, tom pomyśloł, że może mam dziś farta ikomuś zpociągu berlińskiego portfel wywiało. Ale jak podeszłem bliży, to już wiedziołem, że to żodyn portfel, ino że zwyczajno rynkawiczka. Nawet chciołem już oną zostawić, ale coś mie tknyło ijednak pochylułem się nad nią. No iporuta, panie sierżancie…

– To nie rękawiczka?

– Łe, jako tam rynkawiczka, choć ze skóry izpalcami… Rynka od człowieka ijeszcze od krwi uślomprano. Musiała komuś zbany wylecieć.

Mleczak spojrzał na kolejarza zniedowierzaniem.

– Co ty pierdolisz, Maślanka, jak ręka mogła komuś wypaść zpociągu?

– No ija tak samo se pomyślołem, panie sierżancie. Ino że jak onemu odpadło, to może by się dało iją przyszyć, no to ja ją wziełem, awy już tam swoimi telefonami sprowdzicie, czy to ztygo sznylcuga zBerlina, co jechał, czy zPoznania. Bo tyn, co mu te grabę urwało, to musioł wtym pociągu zostać się bez onej. No to będzie wiadomo czyja… Może teroz szuko jej gdzieś tam czy jak, bo ja wiem… –przerwał trochę zmieszany ispojrzał na sierżanta.

– Jak wziąłeś? –zapytał zniedowierzaniem Mleczak. –Zabrałeś ją ztorów?

– No, normalnie. Aco miałem zostawić, żeby jakiś kejter zeżarł? Tak się nie godzi inie po chrześcijańsku…

Spojrzał na milicjanta, którego twarz zrobiła się jakaś niewyraźna, apotem wziął na kolana swoją monterską torbę, otworzył pokrywę iwydobył zwnętrza niewielki pakunek owinięty w„Głos Wielkopolski”. Położył go na biurku przed Mleczakiem. Spod rdzawobrunatnych plam wyłaniał się portret promiennie uśmiechniętej kobiety trzymającej wielki bukiet kwiatów, opatrzony tytułemKwiatek dla Ewy.

Milicjant bez słowa nachylił się nad zawiniątkiem iostrożnie za pomocą długopisu marki Zenith odwinął skrawek papieru. Popatrzył na posiniałe palce, zakrwawiony przegub, za którym nie było ramienia, później na kolejarza Maślankę, apóźniej na kwiaty wbutelce po mleku.

– No, to Dzień Kobiet poszedł się pieprzyć –mruknął pod nosem sierżant.

– Że oco się rozchodzi? –zapytał Maślanka.

– Że cię diabli nadali.

– Aha –zrozumiał natychmiast kolejarz. –To ja już może pójdę se precz? –zapytał niepewnie, spoglądając na milicjanta.

– Siedź tu, Maślanka, do cholery, bo ja teraz zadzwonić muszę do zwierzchności jakiejś. Apóźniej pójdziemy na miejsce zdarzenia, znaczy się tego znalezienia wcelu poszukiwania kolejnych części… No iten jeszcze protokół upisać trzeba.

– Ja już tam wszystko przepatrzyłem igówno tam jest przy tych torach, panie sierżancie. Wszystko przepatrzone. Atak po prawdzie to do domu się śpieszę. Musze staryj jakieś wino markowe kupić. Izsąsiadem Stachowiokiem mieli my wypić za zdrowie dam…

– O domu to ty na razie zapomnij, Maślanka. Nie trzeba było się szwendać irąk ludzkich znajdować –podsumował sierżant Mleczak isięgnął po słuchawkę telefonu. Zdecydował, że czas kogoś ważniejszego obarczyć tym „ręcznym” problemem.

Godzina 12.35

To Marzenka Konopka poszła wtedy na drugą stronę do spożywczaka, bo jej powiedzieli na dyżurce, że mają tam dziś rzucić kawę zokazji Dnia Kobiet. No iustawiła się wkolejce, bo ogonek już wychodził przed sklep, ato znaczyło, że coś będzie. No ijak była już wpołowie, to kierowniczka zarządziła, że kawy jest tak mało, że teraz sprzedają tylko po jednej paczce, anie po dwie jak na początku. To te, co były zprzodu, zaczęły się wydzierać, że co ich to obchodzi, że ma być tak, jak było. Ate ztyłu zaczęły też się drzeć, że mają dawać po jednej, bo one nie po to stoją, żeby nic nie dostać. No izaczęła się robić gemela taka, że kierowniczka powiedziała, że wogóle nie będzie sprzedawać. Inic jej nie zrobią ico najwyżej mogą ją zrozbiegu wdupę pocałować. Baby jeszcze postały trochę, podarły się, ale nawinął się dzielnicowy Władziu Milczyński ipowiedział, że koniec sprzedaży, skoro kierownictwo sklepu tak mówi, irozejść się należy, bo jak nie, to potraktuje wszystkie jak nielegalne zbiegowisko ipo kolei, każdą zosobna, spisze. No ibaby poszły, iMarzenka też chciała iść, ale Władziu, na szczęście, ją przyuważył izawołał do środka do sklepu. Powiedział kierowniczce, że ta pani jest zkadr zkomendy iże jej trzeba sprzedać, co sobie życzy. Ikierowniczka wpodzięce za przywrócenie porządku ipraworządności dała jej pięć paczek orient iWładziowi także samo, ijeszcze obydwojgu po butelce sangrii.

– Ja bynajmniej tego ulepku to bym do ust nie wziął, bo to takie kobiece wino, ale kawę to iowszem –powiedział Olkiewicz, który przed chwilą stanął wdrzwiach do pokoju kadrowego. Powiedział okawie, ale uśmiechnął się przy tym szeroko, aręką dotknął szyi, dając obecnym do zrozumienia, że kawa, za którą niezbyt przepadał, może jeszcze trochę poczekać.

Irenka Truszkowska, kadrowa, która opowiadała historię zdobycia kawy iwina, spojrzała zuśmiechem na chorążego.

– A co pan, panie Teofilu, tak późno do nas przychodzi? Już myślałam, że pan onas zapomniał.

– Ale bynajmniej zawsze opani pamiętam, pani Irenko –usprawiedliwił się Olkiewicz. –Alem musiał jeszcze jakieś papiery uzupełnić, bo pilne są.

Podszedł do wielkiej kadrowej, która musiała ważyć przynajmniej sto kilo. Jej głowę przyozdabiała dziś zokazji święta trwała ondulacja przypominająca snopek siana. Teofil pochylił się nisko izgracją złożył pocałunek na ozdobionej złotymi pierścionkami pulchnej dłoni.

– I wszystkim tu obecnym paniom winszuję wzwiązku zich świętem. Akwiotki to już koledzy przynieśli. Nadmienię, że również ode mnie –powiedział, poprawiając zsuwającą się zaczeskę.

Spojrzał na rudowłosego porucznika Brodziaka izwalistego kierowcę sierżanta Grzecha Kowala, którzy rozsiedli się wygodnie na krzesłach przed biurkiem pani Oli. Ola pracowała wkadrach od niedawna. Jednak już zdążyła złamać kilka milicyjnych serc. Szczupła dwudziestoletnia blondynka, zpełnymi ustami zawsze wymalowanymi jaskrawoczerwoną szminką, wmocno opiętych na obfitym biuście sweterkach zimportu, robiła na wielu mężczyznach duże wrażenie. Na Olkiewiczu zrobiłaby na pewno, jeśli pod tą bluzką zamiast kształtnych piersi znajdowałyby się dwie pełne półlitrówki. Popatrzył na nią, uśmiechnął się krzywo, apotem znów promiennie do pani Irenki. Jego instynkt starego pijaka podpowiadał mu nieomylnie, kto tu szafuje alkoholem.

– Pan siada se, panie Teofilu. Kawka zaraz się zrobi ipączki też będą, ale najpierw karniaczka dla spóźnialskiego.

Wskazała mu puste krzesło obok swojego biurka iszybciutko podreptała wstronę niewielkiej szafki, na której były szklanki, kilka butelek oraz talerz zciastkami.

Wpokoju stało sześć biurek. Dwie ściany –ta na wprost okien, wktórej były drzwi wejściowe, irównież ta zprawej strony –zabudowane były pod sam sufit szafami ipółkami. Stały na nich segregatory zdokumentami, jednak nie były to akta personalne. Zawierały dokumentację bieżącą, gromadzoną tu nie wiadomo po co od wielu lat. Natomiast teczki zdanymi wszystkich pracowników komendy przechowywano wspecjalnym pomieszczeniu, zamkniętym solidnymi, metalowymi drzwiami. Dostęp do niego mieli tylko funkcjonariusze upoważnieni przez samego komendanta ioczywiście najważniejsza osoba, która wiedziała wszystko owszystkich, bo sama te teczki układała ikompletowała, czyli pani Irenka. Wśród dokumentów była także teczka personalna chorążego Teofila Olkiewicza, wktórej zapisano skrupulatnie cały przebieg jego służby worganach.

Teofil do MO trafił wpołowie lat pięćdziesiątych. Na początku był zwykłym stójkowym, do którego obowiązków należały patrole idyżury na komisariacie Poznań Nowe Miasto. Patrolował więc centrum miasta iChwaliszewo –dzielnicę oniezbyt dobrej reputacji, wktórej się urodził iwychował. Przełożeni szybko docenili fakt, że Olkiewicz zna wtej części Poznania każdy dom, podwórko i–co ważniejsze –każdego mieszkańca. Po kursach podoficerskich wszkole milicyjnej wPile dostał trzy kapralskie belki iawans na dzielnicowego. Wtedy dla Teofila zaczął się złoty okres. Doskonale obyty zmiejscowymi zwyczajami, aco najważniejsze świadomy tego, kto jest kim na Chwaliszewie, szybko zorganizował sobie grupę informatorów, którzy donosili mu okażdym istotnym wydarzeniu wlokalnym półświatku. Meliniarze, drobni złodzieje ipanny lekkich obyczajów, wszyscy miejscowi żyjący zlewych interesów musieli odpalać co miesiąc dzielnicowemu Olkiewiczowi działkę ze swoich dochodów. Wzamian gwarantował im nietykalność iochronę.

Ta idylla trwała jednak do chwili, gdy na działania Olkiewicza zwrócili uwagę koledzy zSB, którzy złożyli mu ofertę nie do odrzucenia. Zaproponowano mu przejście do bezpieki iTeofil musiał się zgodzić. Wkrótce jednak okazało się, że oile Olkiewicz doskonale radził sobie jako dzielnicowy, otyle do pracy politycznej nie nadawał się zupełnie. Jego raporty opowiadały tylko onastrojach, ale nie zawierały żadnych konkretnych informacji. Po kilku latach jako niezbyt efektywnego pracownika przeniesiono go do pracy biurowej. Wydawało się już, że za biurkiem doczeka emerytury. Na szczęście dla niego przyszedł stan wojenny. Trzynastego grudnia został, jako najmniej przydatny funkcjonariusz, oddelegowany przez swojego szefa do wydziału kryminalnego komendy wojewódzkiej. Miał być łącznikiem między sekcją kryminalną abezpieczeństwem, zzadaniem pomagania kolegom kryminalnym wkwestiach związanych zbezpieczeństwem wewnętrznym. Teofil nie miał zielonego pojęcia, co to znaczy, ale chętnie się zgodził, bo dotarło do niego, że znów będzie mógł wrócić na ulicę. Wgrudniowym rozgardiaszu szybko udało mu się załatwić stałe przeniesienie iodtąd chorąży Teofil Olkiewicz znów był wswoim żywiole.

Szefowa działu kadr miała największe, zawalone ogromną stertą papierów biurko. Olkiewicz usiadł przy nim, oparłszy się jedną ręką oblat, na którym leżały zafoliowane paczki rajstop. Pani Irenka natychmiast podeszła do niego ipodała mu literatkę pełną przezroczystego płynu. Milicjant spojrzał zwdzięcznością na ogromną „kelnerkę”, apotem opróżnił zawartość szklaneczki jednym łykiem.

– Dziewczęta, nalejcie panu Mirkowi iGrzesiowi –zaszczebiotała szefowa iciężko opadła na swój fotel po drugiej stronie biurka.

– A majora Marcinkowskiego tu nie było jeszcze dzisiaj? –zapytał Teofil, rozglądając się niepewnie po pokoju, jakby bał się, że jego szef nagle wyskoczy zza jakiegoś biurka. Mimo że Fred był od Olkiewicza znacznie młodszy –miał dwadzieścia lat mniej od pięćdziesięcioletniego chorążego –Teofil czuł wyraźny respekt przed szefem. Już dawno przeszli na ty irazem wypili niejedną butelkę, mimo to Teoś czuł, że dzieli ich wyraźny dystans spowodowany przede wszystkim dużą różnicą stopni, atakże jakimś dziwnym, niewytłumaczalnym strachem, który budził się gdzieś wewnątrz Teofilowej głowy wmomencie, gdy na horyzoncie pojawiał się Marcinkowski.

– No właśnie, Teoś –powiedział nieco bełkotliwie porucznik Brodziak, po którym już widać było, że alkohol powoli zaczynał przejmować kontrolę nad szarymi komórkami. –Miałem ci powiedzieć, ale jakoś tak zeszło… –Uśmiechnął się, patrząc na panią Olę, która zatrzepotała zalotnie poczernionymi rzęsami. –Miałem ci powiedzieć, że Fred Marcinkowski wpadł tu jakąś chwilę temu ipowiedział, żeby ci przekazać, że to, co tam piszesz, może poczekać do poniedziałku, bo prokurator zadzwonił, że wystawi sankcję bez akt, ateczkę ztymi flepami trzeba mu zawieźć rano.

– W końcu prokurator też człowiek imusi się napić wDzień Kobiet, anie zajmować się pierdołami –wyjaśnił sierżant Kowal, wlewając wsiebie resztkę sangrii zeszklanki. Nie pił wódki, bo jak wyjaśnił zaraz po przekroczeniu progu pokoju kadrowego, jako kierowca musi się oszczędzać, nigdy nic nie wiadomo.

– He, he, he –zaśmiał się chorąży Olkiewicz izuciechy aż klepnął się wudo, bo kamień spadł mu zserca. –Znaczy się, pani Irenko, że wtym wypadku mogę na drugą nogę przyjąć.

Powiedziawszy to, wysunął wkierunku kadrowej rękę zopróżnioną literatką. Kobieta natychmiast chwyciła butelkę inalała zadowolonemu Teosiowi.

– Bo wiecie, drogie panie… –Teofilowi wchwilach szczególnie radosnych zdarzało się, że najpierw mówił, adopiero potem zastanawiał się nad sensem swojej wypowiedzi. Oczywiście tylko niekiedy się zastanawiał, bo częściej wcale go to nie obchodziło. –Znaczy się, że to święto kobiet jest bardzo potrzebne, bo kobiety trzeba szanować, bo bez kobiet –tu przerwał, bo nie miał zielonego pojęcia, co by było bez kobiet –bo bez kobiet, drogie panie, my, mężczyźni, byśmy musieli pić na smutno.

– Jak to? –zdziwiła się pani Irenka. –Czemu na smutno?

– Bo zczego by się nam było cieszyć? Zsamego picia? Do picia potrzebna jest jeszcze kobieta, żeby jej zdrowie wypić. Iwzwiązku ztym zdrowie pięknych pań itu obecnych!

Godzina 13.45

Na bocznicy Dworca Głównego wPoznaniu stało kilkanaście brudnych iodrapanych wagonów osobowych. Zprawej strony tuż za nimi ciągnął się wnieskończoność betonowy płot Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego. Zza płotu wyłaniały się ponure, pełne liszajów izacieków, szaropopielate mury hal naprawczych, spoglądające na pociągi pustymi oczodołami okien bez szyb. Na szczycie jednego zbudynków widać było hasło namalowane jeszcze za czasów gierkowskich białą farbą, teraz już mocno wyblakłą, mimo to wyraźnie kontrastującą zszarością podłoża: „Jutro socjalistycznej ojczyzny budujemy dziś”. Na torze najbliżej ZNTK stały dwa żółto-niebieskie składy elektryczne. Oba pociągi wróciły ztrasy wcześnie rano, awyruszały wdrogę powrotną dopiero po południu. Były to typowo robociarskie składy, które obsługiwały trasy podmiejskie, rozwożąc ludzi wracających zpracy wPoznaniu. Wwolną sobotę zamieniały się wpociągi handlowe –do Poznania przyjeżdżali nimi ludzie, którzy liczyli, że uda im się wwielkomiejskich sklepach upolować coś ciekawego, czego próżno było szukać wich miejscowościach. Panowało powszechne przekonanie, że stolica województwa musi być lepiej zaopatrzona niż prowincja. Trochę wtym prawdy było, ale nie do końca. WPHW czy PSS-y rozwoziły towary po swoich sklepach zgodnie zzaplanowanym wcześniej rozdzielnikiem. Itak na przykład do Szamotuł trafiały garnitury, do Murowanej Gośliny półbuty męskie, ado Opalenicy krawaty, zkolei do dużego odzieżowego wpoznańskiej Alfie wszystkie te rzeczy naraz. Stąd przekonanie, że wPoznaniu można się zaopatrzyć we wszystko. Szczególnie zaś, gdy wświątecznedni, takie jak ósmy marca, rzucano towar, by uczcić święto czymś niecodziennym. Dlatego jeśli ktoś dziś trafił do Alfy czy Okrąglaka, mógł wrócić do domu zkozakami damskimi albo bułgarskimi torebkami zimitacji skóry czy nawet zdżinsami Odra.

Dwa puste pociągi czekały teraz na zakupowiczów, którzy po południu mieli wrócić złupami do swoich domów. Sprzątanie wwagonach polegało tylko na wybraniu śmieci zaluminiowych śmietniczek iewentualnym zabraniu rzeczy pozostawionych przez zapominalskich. Robiła to poranna grupa sprzątaczek. Teraz ścieżką między dwoma pociągami szły wstronę międzynarodowego składu, który wieczorem miał wyruszyć zPoznania do Berlina, cztery kobiety. To był porządny pociąg, którym prócz naszych podróżowali też goście zzagranicy. Dlatego sprzątanie wnim to była poważna praca. Trzeba było odkurzyć wszystkie przedziały łącznie zkanapami, przetrzeć okna, anawet wymyć ubikacje.

Roboty dużo, asatysfakcji mało, jak mówiła Krystyna Wróbel, brygadzistka zespołu sprzątaczek. Ale ktoś to wkońcu musiał robić, by ci zzagranicy widzieli, że unas też wysoka kultura jest, wyjaśniała swoim podwładnym.

Satysfakcja rzeczywiście była mizerna, bo wmiędzynarodowym sprzątało się dopiero przed odjazdem, nie zaraz po przyjeździe. Apo przyjeździe właśnie można było liczyć na najciekawsze znaleziska. Ludzie zostawiali niedopalone paczki zagranicznych papierosów, jakieś piwa wpuszkach czy niedopite butelki zmocniejszym alkoholem. Ale, niestety, ten kolorowy świat był niedostępny dla sprzątaczek. Porządki zaraz po przyjeździe na stację robiła załoga pociągu iza nic wświecie ci pazerni faceci nie chcieli pozwolić, by wyręczyły ich uczynne kobiety.

Jednak nie można powiedzieć, by potem niczego ztakich składów nie dawało się wynieść. Pozostawały przecież śmietniki wprzedziałach, które kolejarze przeglądali tylko pobieżnie. Natomiast sprzątaczki musiały każdy śmietnik opróżnić. Dlatego zawsze coś tam dało się znaleźć. Najważniejszym trofeum bywały kolorowe, foliowe torby znadrukowanymi reklamami. Takie torby zagraniczni traktowali, nie wiedzieć czemu, jak zwyczajne śmieci. Aunas każdą taką reklamówkę można było od ręki sprzedać na Łazarzu za dobrą cenę. Nic dziwnego, przecież modna ielegancka kobieta wolała pójść do ogonka pod rzeźnikiem zkolorową torbą znapisem „Coca-Cola” niż zobskurną siatką zwiskozy czy jeszcze zwyczajniejszą ijuż zupełnie prostacką zpłótna.

Niekiedy ztakiego jednego berlińskiego składu udawało się wyciągnąć kilkanaście reklamówek. Prócz tego znajdowały się zawsze jakieś drobiazgi, które przeoczyli pierwsi porządkowi. Grzebienie, dezodoranty, napoczęte paczki podpasek, mydełka, nawet ręczniki włazienkach czy, wkońcu, zachodnie gazety. Od sprzątaczek kupowali je na pniu jacyś dziwni faceci, którzy przychodzili co kilka dni po świeżą dostawę. Kobiety mówiły między sobą, że to jacyś ludzie, którzy podobno znają niemiecki ipracują na uniwersytecie. Tylko nikt nie wiedział, po co im takie niemieckie gazety. Ale jak płacą, to co się pytać. Niech czytają na zdrowie, mówiła Wróblowa ikasowała jak za świeży „Express Poznański”.

Przy pierwszym wagonie berlińskiego składu kobiety zmiotłami wrękach zatrzymały się.

– Pani Krzysztofiakowa, pani weźnie dziś pierwszy, ty Beatka drugi, Mariolka trzeci, aja czwarty. Mamy akuratnie osiem, to po dwa na twarz wypadnie.

Brygadzistka Wróblowa wyciągnęła zkieszeni fartucha klucz kolejarski, otworzyła pierwszy wagon iruszyła dalej. Za nią podążyły dwie młode sprzątaczki. Najstarsza zgrupy, emerytka Krzysztofiakowa, mimo znacznej tuszy wdrapała się na schody złatwością, ojaką trudno byłoby ją na pierwszy rzut oka podejrzewać. Szybko weszła na korytarz iprzedział po przedziale zaczęła rutynowy przegląd. Najpierw szukała rzeczy leżących na wierzchu ina podłodze pod siedzeniami. Wdrugim przedziale znalazła na przyokiennym stoliczku gazetę, ale zaraz wyrzuciła ją do worka na śmieci, bo okazało się, że to enerdowskie „Neues Deutschland”, aza to paskudztwo nikt nie dałby złamanego grosza. Krzysztofiakowa po latach praktyki potrafiła bezbłędnie odróżnić wartościowe gazety od nic niewartych szmat zNRD. Na szczęście winnych przedziałach znalazła kilka zachodnioberlińskich dzienników inawet jednego „Playboya”z gołymi babami, który wpadł pod kanapę ipewnie dlatego nie zauważyli go kolejarze. Takie gazety były najcenniejsze. Zadowolona wepchnęła łupy do siatki, którą zawsze nosiła wkieszeni roboczego fartucha, iposzła wstronę ubikacji, by zacząć bardziej gruntowny przegląd.

Chwyciła klamkę ichciała otworzyć drzwi, ale te nie ustąpiły.

– Łe, co jest, psiakrew –zaklęła pod nosem.

Naparła na nie jeszcze raz ramieniem, ale nieco silniej –znowu nic. Niezrażona niepowodzeniem wydobyła zkieszeni fartucha taki sam klucz kolejarski jak ten, którym wagon otworzyła jej brygadzistka. Przekręciła trójkątny zamek ipchnęła pewna sukcesu. Drzwi ustąpiły trochę, jednak nie udało się ich otworzyć całkowicie. Coś tarasowało je od środka.

– Nachlany jakiś pener tam się został leżeć, czy jak? –powiedziała niby do siebie, ale jednak na tyle głośno, by pijany, jeśli tam rzeczywiście był, mógł wszystko usłyszeć. Nikt nie odpowiedział, więc spróbowała jeszcze raz.

– Łe jery, ady, łachudro jedna, wstawej mi tu ino migiem, bo jak nie, to ścierą przez ryfę dam jak nic. Ruszże się, pijanico jedna.

Znowu odpowiedziała jej cisza. Tego już było za wiele. Wsadziła kij od szczotki ipchnęła zcałej siły. Poczuła, że drzwi powoli przesuwają się do środka. Wszparę zaraz włożyła nogę ijeszcze raz pchnęła. Wejście do ubikacji rozwarło się na tyle, że mogła spróbować zacząć wciskać się do małego pomieszczenia. Wysunęła nogę, apotem spojrzała wdół. Izrobiło jej się niedobrze. Jakoś nigdy nie lubiła widoku krwi. Nawet najzwyklejsza drobna rana potrafiła ją przyprawić ozawrót głowy. Tymczasem tu krwi było tak dużo, że Krzysztofiakowa mało nie upadła. Podłoga włazience wyglądała, jakby ktoś wylał tam wiadro czerwonej olejnicy podczas malowania pierwszomajowych haseł. Co gorsza, krew przylepiła się też do podeszwy jej buta igdy cofnęła nogę zobrzydzeniem, zostawiła na podłodze czerwoną smugę.

Kobieta chwyciła się framugi drzwi, by nie upaść na powalaną podłogę. Iwtedy za drzwiami przesunęło się coś ciężkiego, potem wszparze pojawiła się bezwładna ręka, awłaściwie tylko jej część. Tam, gdzie powinna znajdować się dłoń, była tylko jakaś postrzępiona krwawa masa.

Sprzątaczka Krzysztofiakowa poczuła, że nie może złapać oddechu, ale tylko przez ułamek sekundy. Bo po chwili nie czuła już nic. Upadła złoskotem na podłogę.

* * *

koniec darmowego fragmentu
zapraszamy do zakupu pełnej wersji


  Warszawskie Wydawnictwo Literackie

  
  MUZA SA


  ul. Sienna 73


  00-833 Warszawa


  tel. +4822 6211775


  e-mail: info@muza.com.pl


  Dział zamówień: +4822 6286360


  Księgarnia internetowa: www.muza.com.pl



  Wersja elektroniczna: MAGRAF s.c., Bydgoszcz




OEBPS/Images/cover.jpg
RYSZARD GWIRLEJ ZNALAZE
WEASNY, BARDZO INTERESUJAGY <
PPATENT NA POWIESC KRYMINALNA (...).

PIOTR BRATKOWSKI, ,NEWSWEEK™








OEBPS/Images/tytulowa.jpg
RYSZARD CWIRLE)J

Recznd

bata









